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KOMU NA TYM ZALEŻY?
Wykonawcy narzekają na brak zleceń, nie płaci się za roboty budowlane, to - na litość boską - kto wspiera tych inwestorów i wykonawców żeby mieli miejsca pracy.
Rozmowa z Bogdanem Panhirszem
Dyrektorem Zarządzającym
Grupy PSB S.A.
Danuta Burzyńska: Jak ocenia Pan obecnie polski rynek inwestycyjny?
Bogdan Panhirsz: Na pewno jest on bardzo zróżnicowany. I to zarówno w sektorze dużych, średnich miast, miast powiatowych i gminnych. Na pewno faktem jest, że w Polsce brakuje 1,5- 2 mln mieszkań. Z jednej strony są one dostępne i niezasiedlane, niekupowane, czy niewynajmowane dlatego, że sektor bankowy jest w tej chwili dość sceptyczny, jeśli chodzi o udzielanie kredytów pod zakup mieszkań. Minął już taki okres, kiedy zakup mieszkań był perspektywiczną inwestycją związaną z szybkim zarobkiem w krótkim czasie. Inwestor kupował po to, żeby za parę miesięcy w okresie jeszcze lepszej koniunktury sprzedać drożej. Była to taka trochę wydmuchana wydmuszka i tak to się musiało skończyć. Zresztą to nie my jesteśmy w tym specjalistami. To rynek amerykański pokazał jak się tworzy tego typu struktury piramidy czy wydmuszek. My tylko powtórzyliśmy za nim jeden z tych klasycznych błędów, które co ileś lat w cyklu rynkowym się pojawiają.
Nie można jednak generalizować, że wszystkie branże są absolutnie złe. Są takie, które korzystają z pewnych okazji takich jak EURO 2012, czyli budowa autostrad, dróg, infrastruktury. Rodzi się jednak pytanie: czy wszystko zostało zrobione tak, żeby wszystkie związane z tym  benefity zostały skonsumowane i czy można było wykorzystać wszystkie pieniądze unijne?
D.B.: A jak to wygląda z własnego doświadczenia Grupy PSB jako inwestora?
B.P.: Co roku procedury związane z pozwoleniami na budowę są coraz bardziej skomplikowane. Czasem wydaje mi się, że urzędnicy tworzą kolejne przepisy tylko wyłącznie dla siebie, żeby mieli co robić. To jest absolutnie nieżyciowe.
Proszę sobie wyobrazić, że mamy jedną inwestycję mrówki, pod budowę której teren został kupiony prawie dwa lata temu i w ciągu tego czasu udało się nam załatwić tylko zezwolenie na wyburzenie starego obiektu. Po dwóch latach jesteśmy więc w tym samym miejscu, podczas gdy normalnie powinno to trwać kilka tygodni. Poza tym w wielu miastach Polski nie ma żadnego wsparcia urzędów, starostw, a przecież włodarze lokalnych społeczności powinni być zainteresowani nowymi inwestycjami i rozwojem lokalnych firm. Ktoś przecież musi te inwestycje zbudować, ktoś będzie robił tam zakupy i ktoś będzie tam pracował. Każdy obiekt, który budujemy to miejsce pracy dla ponad 30 osób.
Urzędy, starostwa, gminy to takie małe państwa w państwie, w których każdy dba o to, żeby nikt mu na jego podwórku miotły nie wsadził. To są kurioza wynikające z nieprzejrzystego w Polsce prawodawstwa. Zawsze powtarzam, że prawo pisane jest u nas przez prawników tylko po to, żeby się potem spierali kto ma rację. Często korzystając z doradztwa podatkowego wielu firm przekonujemy się, że opinie które dostajemy są jeszcze bardziej niezrozumiałe niż pytania, które im zadajemy.
I to właśnie wpływa na budownictwo. Inwestor czasem nie podejmuje decyzji o budowie tylko dlatego, że boi się tych wszystkich procedur, przeszkód i kłód, które będzie miał rzucone pod nogi.
D.B.: A wykonawcy narzekają na brak zleceń...
B.P.: No właśnie, to system naczyń połączonych. W Warszawie mamy przygotowaną inwestycję o wartości 150 mln zł i od 4 lat nie możemy się z włodarzami dogadać co do sfinalizowania tematu. Komu na tym zależy?! I teraz jeśli mówimy o tym, że wykonawcy nie mają zleceń, że nie płaci się za roboty budowlane, to - na litość boską - kto wspiera tych inwestorów i wykonawców żeby mieli miejsca pracy.  My sami moglibyśmy zatrudnić kilkaset czy nawet kilka tysięcy wykonawców na inwestycjach, na zezwolenie budowy których czekamy od wielu lat i wielu miesięcy.
D.B.: Czy producenci podzielają pesymizm  wykonawców, również ten związany   z brakiem perspektywy finansowej na nowe inwestycje oraz brakiem dużych kontraktów w kolejnych latach?
B.P.: Jedni powiedzą że koniunktura jest bardzo dobra. Inni, że jest zła. Nie można poddawać się minorowym nastrojom. Cieszmy się, że mimo wszystko jesteśmy tutaj i globalnie koniunktura jest pozytywna. Mam nadzieję, że poprzez targi i nasze działania pokazujemy, iż najważniejsze są: optymizm, wiara i konsekwencja oraz ciężka praca i to one prowadzą do celu.
Wielorodzinne budownictwo mieszkaniowe deweloperskie to trudny temat, w którym większość naszych partnerów nie uczestniczy z uwagi na doświadczenia z lat poprzednich.  Natomiast inna sytuacja i perspektywa dotyczy budownictwa jednorodzinnego. Na pewno dopłaty unijne dla rolników są elementem, który znacząco wpłynął na ten sektor. Poza tym normalną rzeczą jest zauważalny już trend przeprowadzania się wielu mieszkańców dużych miast  na wieś, gdzie tereny są znacznie tańsze i gdzie znacznie taniej można zbudować dom.
D.B.: Ale gminy też nie wywiązują się ze swych obowiązków, dowodem na to jest brak planów, brak uzbrojenia terenów...
B.P.: To prawda. To najczęściej spotykane problemy, które hamują nowe inwestycje i zniechęcają inwestorów. Są gminy i ich władze, które wspierają każdą formę inicjatyw lokalnych czy osób fizycznych, ale należą one do wyjątków. Kiedy poszukiwaliśmy inwestorów pod kątem sklepów DIY otrzymaliśmy tylko kilka telefonów od lokalnych burmistrzów, którzy wyrażali chęć, żeby na ich terenie powstała „Mrówka”.  Ale parę tysięcy innych burmistrzów nawet placem nie ruszyło, żeby w tym kierunku podziałać. Tych kilku burmistrzów to jak kilka pojedynczych rodzynków w dużym cieście. O czym to świadczy? O tym, że dobrze im tam gdzie są, nie współpracują ani nie działają na rzecz swoich lokalnych ośrodków.
D.B.: Rozumiem, że sprzyjająca jest zatem sytuacja w Busku-Zdroju, gdzie budujecie hotel z centrum Medical Spa oraz Wellness. Skąd pomysł na tę inwestycję?
B.P.: Zawsze szuka się dodatkowych elementów, które można wykorzystać z racji miejsca i możliwości, które się posiada. Siedziba Grupy PSB mieści się w Busku-Zdroju, jednym z najlepszych uzdrowisk w Polsce z uwagi na poziom rehabilitacji i dostępność wód siarkowych. Możliwości tego uzdrowiska są olbrzymie. Niestety jest to uzdrowisko państwowe o bardzo niskim poziomie infrastruktury. Z tego też  powodu miasto nie jest odwiedzane przez klientów z tzw. grubszym portfelem. Nie ma zagranicznych klientów, nie ma Niemców, Francuzów czy Amerykanów, a wiem, że zgłaszają oni zapotrzebowanie na tego typu uzdrowiska. Skoro więc jesteśmy na miejscu i mamy dostęp do siarki, bo ujęcie wód siarkowych znajduje się dosłownie 1000 m od nas, to postanowiliśmy wybudować wysokiej klasy hotel uzdrowiskowy z pełną funkcją balneologiczną, która wynika ze specyfiki Buska. Realizacja trwa od listopada zeszłego roku, a pierwszych kuracjuszy będziemy witać 1 kwietnia przyszłego roku. Mamy dość dobre notowania i duże poparcie wśród lokalnej społeczności. Mogę się przy okazji pochwalić, że kilka tygodni temu zostałem wybrany Buskowianinem Roku.
D.B.: Dziękuję za rozmowę, a czego mogę życzyć oprócz powodzenia w inwestycjach?
B.P.: Stabilizacji, konsolidacji, zdrowego rozsądku i żeby trochę więcej wszyscy zarabiali, to przestaną sobie wzajemnie przeszkadzać.
